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numeru pojedyńcz. w 
10 mkp., w Niemczech 1 mkn., 


Prenumerata na miesiąc maj 40 mkp. 
= w Niemczech 4 mkn miesięcznie. —- 
Prenumeratę przyjmuje ekspedycja 


O moralność publiczną. 


Jednostka, żyjąca w społeczeństwie, 
mie ma prawa czynić, co jej się podoba. 
Wolność jej ograniczona jest wolnością 
innych osób, które również mają prawo 
do życia i do rozwoju. 

Bóg nadał ludzkości pewne zasadni- 
cze przykazania i prawa, wediug których 
ma postępować człowiek, żyjący w spo- 
łeczeństwie: nie zabijaj! nie cudzołóż! nie 
kradnij!.. Również i państwo zapomocą 
Sejmu, sądownictwa i rządu stoi na stra- 
ży pewnych praw, i nie pozwala je niko- 
mu bezkarnie łamać, gdyż bez ich zacho- 
wywania rozpadnie się każde państwo i 
upadnie każdy naród. Historja daje nam 
wiele smutnych przykładów upadku po- 
tężnych narodów i państw z powodu za- 
niku moralności publicznej. Wspomnijmy 
tylko na straszny przykład Rosji, który 
wszyscy mamy przed oczyma w całej ja- 
skrawości! z 

Wspomnijmy na to tembardziej, że 
i u nas skutkiem wojny i dorwania się do 
władzy ludzi nieprzygotowanych i niego- 
dnych nastąpił wielki upadek moralności 
publicznej. Stronnictwa niektóre, dorwa- 
wszy się do władzy i znaczenia, poczy- 
nają traktować Najjaśniejszą Rzeczpospo- 
litą, jak własne brudne, partyjne podwór- 
ko i rządzić się, jak szare gęsi ze szkodą 
dla interesów państwa! 

Każdy chyba pamięta dobrze słynną 
aferę Bardla, wybitnego członka Klubu 
sejmowego „Piastowców'* (P. S. L.), któ- 
ra zakończyła się usunięciem go z sejmu. 

Nie przebrzmiała jeszcze skandalicz- 
na afera leśna, która skompromitowała 
cały szereg najwybitniejszych „Piastow- 
ców“ i znalazła odpowiednie napiętnowa- 
nie na plenum Sejmu. 

Obecnie żyjemy pad wrażeniem trze- 
ciej już z rzędu afery, której na imię: Doj- 
lidy“. Jeden z głównych filarów „piasto- 
wych“, poseł Kiernik, jako Kierownik 
Głównego Urzędu Ziemskiego sprzeda je 
majątek Dojlidy parcelacyjnej spółce, 
której sam jest założycielem. 

Spółka ta spekulacyjna płaci za mor- 
gę około 10 000, a sprzedaje małorolnym 
i bezrolnym po 120 000! 

Zdawałoby się, że klub sejmowy tak 
do cna skompromitowany uzna swoją wi- 
nę, uderzy się w piersi wobec całego na- 
rodu i usunie ze swojego grona niegodne 
jednostki. 

Niestety, nie stało się tak. 

Mimo tylu całkiem jasnych i wyraż- 
nych dowodów winy klub P. S. L. udzielil 
pełnego wotum zaufania usuniętemu z 
urzędu p. Kiernikowi, sankcjonując tem- 
samem jego nadużycia. Nie ograniczając 
Się na tem, począł rzucać na niczem nie- 
oparte oszczerstwa pod adresem innych, 
chcąc widocznie zamydlić oczy opinji pu- 

cznej, 

Nie dosyć na tem! 

, W swych pismach usiłują przekonać 
„Piastowcy* swych wyborców, jakoby 
Sejm potępiając ich afery, wypowiedział 
temsamem walkę całemu polskiemu ludo- 
wi i nawołują lud do obrony (!!!). Lecz 
mejgłupszy nawet człowiek nie uwierzy, 
aby Sejm, demaskując i potępiając roz- 
maite afery z pod ciemnej gwiazdy pro- 
wadzące do nabicia kieszeni rozmaitym 
karjerowiczom i spekulantom politycz- 
nym przeciwstawiał się interesom ludo- 
wym i robotniczym! Takie gadanie zakra- 
wa wprost na drwiny ze zdrowego roz- 
sądku, e 3 

, , Sejm 1 stronnictwa narodowe uwal- 
miając Rzeczpospolitą od takich jednostek, 


Bezpłatny dodatek do 
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a lud od płacenia podatków za ich wy- 
bryki i okradanie skarbu państwa, przy- 
czynią się tylko do wyjaśnienia naszej 
sytuacji i podniesienia poziomu moralno- 
ści publicznej i w ten sposób przysłużą 
Się dobrze całemu narodowi polskiemu. 

Lecz w tej pracy dla dobra narodu 
i ludu, którą podjęły zdrowe czynniki na- 
rodowe, musi im przyjść z pomocą opinja 
publiczna, cały lud polski, a przedewszy- 
stkiem polski robotnik! 

Dość już karjerowiczostwa, 
lacji i demagogji! 

Przyjaciółmi ludu nie są ci, co okra- 
dają Skarb państwa, gdyż skarb ten two- 
rzy się z podatków, płaconych również 
przez lud, lecz ci co pracują bezintereso- 
wnie dla dobra Rzeczypospolitej! 

Niediugo będą wybory!... Męty mu- 
szą pójść na dół! Inaczej stanęłoby przed 
nami widmo zagłady... 


Qm 


Przemysł a rolnictwo. 


Od wieków ludzkość doszła już do 
wniosku i pogodziła się z tem, że różne 
zawody, istniejące w narodzie, są zespo- 
lone ze sobą w jedną nierozerwalną ca- 
łość i wzajemnie obejść sie bez sie- 
bie nie mogą. Co więcej: nawet 
istnieć w oderwaniu nie mogą. Słynne 
jest porównanie Meneniusza Agrypy, se- 
natora rzymskiego, wypowiedziane do lu- 
du odwiecznego grodu na pięć wieków 
przed Narodzenem Chrystusa; wykazał 
on wówczas, że wszystkie stany narodu, 
których podstawą pierwotną rozróżnienia 
jest przecież zróżniczkowanie się zawodo- 
we, są ze sobą tak nierozłącznie zesno- 
lone, jak organa ciała ludzkiego: jak ręce 
nie mogą istnieć i pracować w. oderwaniu 
od reszty ciała, jak żołądek i serce pracu- 
ją dla całego ciała i właśnie dła tego 
istnieją, tak samo poszczególne zawody 
ludzkie mogą jedynie istnieć obok dru- 
gich i współdziałają ze sobą. 

W szczupłych ramach niniejszego ar- 
tykułu ograniczymy się do rozpatrzenia 
stosunku przemysłu do rolnictwa. 

Stosunek to bardzo ważny, raz ze% 
względu na wielkość czynników stanowią- 
cych go, a po drugie ze względu na wa- 
gę specjalną jego dla całej sprawy spo- 
łecznej. 

Państwo w całem tego słowa znacze- 
niu jest naprawdę dopiero wówczas bo 
gate, gdy oba te czynniki, a więc ptze- 
mysł i gospodarstwo rolne są dobrze zńr- 
ganizowane, dobrze funkcjonują i dobre 
dają wyniki, słowem gdy oba stoją na 
wysokim poziomie zarówno pod względem 
jakości. jak i ilości. 

Państwa, w których istnieje dobrze 
rozwinięty przemysł, natomiast rolnictwo 
znajduje się w opłakanym stanie (mniej- 
sza o to, z jakich przyczyn, czy. £ powo- 
du nieurodza jności gleby, czy też z powo- 
du braku kultury rolnej), muszą się za- 
wsze liczyć z możliwością nadejścia naj- 
gorszej klęski społecznej, te jest — głodu, 
tego kardynalnego sprawcy  wszeikich 
bezroboci, a co za tem idzie i sprawcy ob- 
niżenia siły państwa. 

Skoro bowiem produkcja rolna ich 
wlasna nie wystarcza im na wyżywienie 
ludności, zwłaszcza dużej przy rozwinię- 
tym przemyśle, muszą się one uciekać do 
sprowadzania zboża i produktów ziem- 
nych pierwszej potrzeby, jakiemi są prze- 
dewszystkiem kartofle, z zagranicy i z in- 
nych krajów, które posiadają nadmiar 
tych wytworów. Często jednak się zdarza, 
że takie źródła. zewnętrzne. zawodzą, już 
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to z powodu przyczyn politycznej natury, 
jak np. wojny. Wtedy zaś położenie 
państw, w których przy rozwiniętym 
przemyśle szwankuje rolnictwo, staje się 
naprawdę katastrofalne. Są bowiem ^ne 
skazane na ogłodzenie. Licznych przykła- 
dów w tej mierze dostarczyło nam do- 
świadczenie z ostatnich lat, od czasu wy- 
buchn wielkiej wojny. 

Ale położenie kraju wybitnie volni- 
czego bez przemysłu dostatecznie rozwi- 
niętego— nie jest też godne pozazdrosz- 
czenia. Wiemy przecież, że na to, aby 
rolnictwo stało na pewnej wysokości, a co 
za tem idzie „aby dawało wielkie plony, 
trzeba z jednej strony całego szeregu ma- 
szyn nowoczesnych, wyniku przemysłu w 
Iwiej części metalurgicznego, z drugiej 
zaś strony trzeba mieć materjały konie- 
czne dla podniesienia kultury samej g'e- 
by. jak to sztuczne nawozy itd. — te zaś 
może nam dostarczyć jedynie przemysł. 
Jeśli będzie je dostarczał przemysł wła- 
sny, będą one tanie i takie, jakie są konie- 
czne w danych warunkach, gdy zaś te 
materjały będą sprowadzane z zagranicy, 
cena ich z regułą znacznie wyższą i nie 
będą one tak dopasowane do krajowych 
swoistych warunków. s 

Dalej liczyć się musimy z tem, że cały 
szereg gałęzi wytwórczości rolnej może 
się dopiero wówczas rozwijać, gdy istnieje 
przemysł, który będzie odbiorcą ich pro- 
duktów. Weźmy tutaj w pierwszym rzę- 
dzie taki przemysł cukrowniczy i planta- 
cję burak.; jedno od drugiego jest zupeł- 
nie zależne: gdy nie będzie cukrowni — 
nie będzie też plantacji buraków i na od- 
wrót. Tak samo rzecz się ma z gorzelni- 
ctwem i kartoflami itd. 

Widzimy zatem, że tak, jak pewne 
dziedziny produkcji rolnej nie mogą ist- 
nieć bez odpowiedniego przemysłu; na 
odwrót też niektóre gałęzie przemysłu 
tam dopiero mogą istnieć, gdzie rozwinięte 
jest rolnietwo, Z.tych rozważań wynika 
jedno bardzo dobitnie: rolnictwo i prze- 
mysł jednego i tego samego kraju są ze 
sobą ściśle związane, są w określonym sto- 
sunku wzajemnej zależności; muszą być 
nawzajem proporcjonalnie rozwinięte. Je- 
Śli tak w jakimś kraju nie jest, wówczas 
kraj taki jest narażony na cały szereg 
najróżnorodniejszych niedomagań. 

Ideałem stosunku rolnictwa do prze- 
mysłu i na odwrót, powinna być tak zw. 
samowystarczalność państwowa; jest to 
prąd, który zmierza do tego, aby wszy- 
stko, co w najogólniejszych zarysach nam 
jest potrzebne, było wytwarzane w na- 
szem wałsnem państwie, Przy iukim sta- 
ne rzeczy, rolnictwo własne powinno a- 
spakajać nasze potrzeby i tak samo prze- 
mysł własny. 

Gdybyśmy doszli do samowystarczal- 
ności, to nie potrzebowaliśmy na ża_ne 
inne państwo się oglądać, a co za tem 
idzie, od żadnego, pod jakąkolwek posta- 
cią, zależeć. 


——K m 
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Katolicy w Rosii. 

Chargé d'affaires Rzeczypospolitej 
Polskiej w Moskwie złożył dnia 28 kwie- 
tnia w Komisarjacie Ludowym dla spraw 
zagranicznych obszerną notę, z której 
przytaczamy wyjątki: 

W chwili, gdy delegaci obu naszych 
państw zasiadają w Genui dookoła wspól- 
nego stołu narad, których jednym z naj- 
ważniejszych celów wytycznych jest 
wskrzeszenie wzajemnego zaufania pomię- 
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dów winno być czujne unikanie wszelkich 
pogwałceń wzajemnie powziętych i Trak- 
tatem zapewnionych zobowiązań. 

Do takich wielce niepokojących zja: 
wisk należy niezgodny z Traktatem Ry- 
skim stosunek władz sowieckich do Kościo 
łów i stowarzyszeń religijnych, do któ- 
rych należą w Rosji osoby narodowości 
polskiej. 

Tak więc, np. władze sowieckie wy- 
magają od ludności katolickiej narodowo- 
ści polskiej zawierania z miejscową 50- 
wiecką władzą rejonową kontraktów na 
prawo użytkowania kościołów i sprzętów 
kościelnych, co jest w wyraźnej spreczno- 
ści z art. VII Traktatu Ryskiego uznają- 
cym w stosunku do tych kościołów pra- 
wo własności. 

Ostatnio władze sowieckie zażądały 
wydania wartościcwych przedmiotów ko- 
ścielnych, co jest nietylko sprzeczne « wy- 
żej przytoczonem prawem własności, lecz 
godzi zarazemw ustaloną Traktatem Ry- 
skim swobodę Kościołów i Stowarzyszeń 
religijnych, do której należą w Rosji oso- 
by narodowości polskiej, wykonywenia 
obrządków religijnych, oraz w prawo ša- 
modzielnego urządzania swego wewnętrz- 
nego życia kościelnego. 

Do jaskrawych gwałtów należy za- 
branie w dn. 4. 4. z rzymsko-katolickiego 
kościoła na Małej Gruzince w Moskwie 
drobnych naczyń kultu religijnego z od- 
rzuceniem propozycji parafjan, którzy, 
broniąc świętych dla siebie przedmiotów»: 
zgłosili gotowość niezwłocznego zebrania 
i dostarczenia władzom równej wagi i yar- 
tości realnej srebra. z 

Wśród warunków, narzucanych ko- 
ściołom i Stowarzyszeniom religijnym, do 
których należą osoby narodowości pol- 
skiej w Rosji, znajduje się również żąda- 
nie poddania kazań kościelnych cenzurze 
prewencyjnej. W dobie największego 
prześladowania Kościoła katolickiego nie 
zdecydowano się nigdy na tak daleko .dą- 
ce pogwałcenie wolności sumienia. 

Szereg innych znanych rządowi pol- 
skiemu faktów prześladowania w Rosji 
przejawów życia religijnego osób naro- 
dowości polskiej wskazuje na specjalne 
cechy złośliwości. Znamy wypadki, że 
pod karą więzienia wzbraniano prowadze- 
nia rozmów religijnych z młodzieżą. 
wprowadzania dzieci do kościołów, za 
chywania świąt; na kościoły nakładono 
pod groźbą wystawienia ich na licytację, 
ogromne podatki, licznym kościołom po- 
odbierano ich grunta, konieczne do utrzy- 
mania duchowieństwa i instytucyj kościel- 
nych, nałożono na plebanje sekwestr, po- 
zamykano szereg kaplic i kościołów, w 
niektórych zaś w celu wystawiania na po- 
śmiewisko uczuć religijnych ludu, urzą» 
dzono domy rozrywkowe. 

Traktat Ryski jest przedewszystkiem 
prawem specjalnem, to też prawa ogólne, 
jakiemi są dekrety i rozporządzenia Rzą- 
du Sowieckiego nie mogą Rasować zo- 
bowiązań, ustanowionych przez ten tra" 
ktat. 

Rząd polski uznaje, że w stosunku 
do praw kościelnych osób narodowości 
polskiej wyznania katolickiego w Rosji i 
na Ukrainie kompetentnym jedynie upra- 
wnionym tłumaczem praw regulujących 
wewnętrzne życie katolickie jest tamtej- 
szą najwyższa prawowita władza kościel 
na katolicka, 

Rząd Polski wyraża z mocą przeko- 
nanie, że art. VII Traktatu T'vskiego jest 
niewątpliwie jednym z tych, których nale- 
żyte wykonanie przez rząd rosyjski po- 


dzy państwami, szczególną troską rzą- czytywane będzie za najbardziej przeko- 


fywujący dowód lojalnego stosunku «lo 
powziętych zobowiązań, będących podsta- 
wą zarówno przyjaznego współżycia na- 
szych państw, jak i tego wzajemnego za 
ufania w życiu międzynarodowem, o któ- 
rego wskrzeszeniu i utrwaleniu radzą 
dziś delegaci wszystkich państw Europy 
na konferencji w Genui. 


NIET A nE e akaa ae 
TOF Ruch zawodowy ;;:: 
Bydgoszcz. (Filja tytoniowców.) 
W czwartek 27. kwietnia wieczorem 
zwołano tutaj zebranie z fabryk tytonio- 
wych, na którem po wygłoszonym przez 
del. Sosnowskiego referacie, założono filię. 
Do zarządu wybrano następujących człon- 
ków: Stoltman Antonina przew. Kotleska 
Marta sekretarka. Warszawski Władysław 
skarbnik. Łapa i Wrocławska Jadwiga re- 
wizorzy. Nawej placówce „Szczęść Boże!“ 
Kotowo. 
W niedzielę dnia 23 kwietnia br. od- 
było sie w lokalu pana Ratajaka zebranie 
rz. Zjedn. Zaw. Referat wyełosił daw- 
niejszy prezes Z, Z. P. a. obecnie zastepca 
prezesa dzielnicowego Chrz. Zjedn. Zaw., 
i podkreślił w swam przemówieniu wyzad- 
ki, które na szkodę robotników się okazały 
podczas ostatniego strejku w b. dz. pr., 
który był proklamowany przez związki 
dobrze broniących robotników. Dalefjoma- 
wiał także dość obszerniej o obecnych sto- 
sunkach życiowych. W dyskusji nad po- 
wyższem. referatom przemawiał prezes 
filji kol. Mańczak, kol. Ryptas i wiele in- 
nych. Po wyczerpaniu się porządku dzien- 
nego solwował prezes zebranie „Szczęść 
Boże!“ 
Witaszyce. (Nowa filja robotnicza.) 
W Witaszycach założono filję Chrześc. 
Z. Z. robotników niefachowych, mimo. że 
jesteśmy bardzo prześladowani od przeci- 
wników filja nasza się powiększa z każ- 
dym dniem. Zebrania uchwalono odbywać 
co miesiąc i to w pierwszą sobotę po pier- 
wszym. Do zarządu należą: Ignacy Talaga 
prezes, Jan Grzybowski sekretarz i Antoni 
Kościelak skarbnik, =» Nowej filii: Szczęść 


Żabikowo. (Nowa placówiia) - 
„ , W niedzielę 9 kwietnia br. odbyło się 
zebzanie-ozganizacyjne Orześc. Zjednocze- 
nia Zawodowego. Zebraniu przewodniczył 
drh. Józef Kubiaż. Raferać wygłosił drh. 
Michał Gryczka z Kotowa na temat chrze- 
ścija: o peja sarobkowego. Po tre- 
ściwych wywod. prelegenta, na ogólne 
życzenie zebranych przystąpiono do zało- 
żenia miejscowej filji. Do zarządu wybra- 
no długoletniego byłego prezesa miejsco- 
wej flji Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego drh. Józefa Kubiaka jako prezesa, 
zastępcą drh. Józefa Michalaka. Drh. Sta- 
nisjawa Sroczyńskiego skarbnikiem, drh. 
Józefa Welzandta z Żabikowa sekreta- 
rzem, zastępcą drh. Grajka. Drh. prezes 
dał wyraz szczerej radości, iż tyłu druhów 
już przed ntworzeniem filji samodzielnia 
wstąpiło w szeregi crześcijańskiego ruchu. 
Najwyraźniejsze to skutki kariewiczow- 
skich macherów, którzy zawładneli Zjedno- 
czeniem Zawodowem Polskiem. Wśród har 
monijnego nastroju zamknął drh. prezes 
zebranie pozdraw. chrześcijańskiem: 
Szczęść Boże dalszej zbożnej pracy. 
Uczestnik. 


Komunikaty Agent. Pocztowych. 
Koledzy agenci! 

Wszelkie starania nasze spełzły n: ni- 
czem, wiele starań, zabiegów do władz na- 
szych, iłe memorjałów i przedstawień ust- 
nych i to nic nie pomaga. Jednem słowem 
co nam dano od 1 stycznia rb., to ma być 
dla nas wystarczające. M 

Władze nasze tego pojąć nie mogą, 
fe to nam nie wystarczy, bo przecież ma- 
my inne dochody. Jakie? tak mamy. ale 
kto, to tylko te małe agencje, które mają 
nauczyciel lub jaki ogrodnik dominjalny 
lub karczmarz, mając dzieci starsze i tem 
się one zajmują, ale i ten jest niecierpli- 
wy, bo więcej go ta agencja kosztuje, jax 
z niej dochodu ma, bo wiemy bardzo do- 
brze, co boli każdego  poszczegól- 
nego agenta i agentkę. Nazywa się, że 
posadę agenta mają objąć inwalidzi i eme- 
ryci, ale niejeden inwalida się sporo za- 
wiódł Jak naprzykład agent pocztowy w 
Kuźnicy — Sosineński, gdy brał rentę i 
miał obowiązki agenta, to mu się tak mało 
wiele wiodło. Gdy ala wydano rozporzą- 
dzenie, że wypłaca się tylko tym, co nie 
zajmują „stanowiska w służbie państwo- 
wej”, nie wypłaca mu się renty jak i jego 
zaliczki. I jak ten człowiek przy 60 proce. 
niezdolności postawiony jest? czy takie 
traktowanie nas jest na miejscu? są na to 
dowody; 


Dawniej za byłych ezasów gdy utze- 
dnik dostał jaki dodatek. to i go procentu- 
alnie agent dostał. A dzisiaj są wydane 
rozporzą'lzenia, żeby nam nie płacić tego, 
każda siła pomocnicza ten dodatek dosta- 
la, nie zazdrościmy im, ale prędzej by się 
nam należało, bo kto ma pracę z temi ila- 
mi pomocniezemi. jak nie agent? zanim 
go odpowiednio wykwalifikuje. Czy temu 
agentowi taki dodotek się słusznie nie na- 
leży, czyby jemu się słusznie nie przydał 
za jego pracę, a marną pracę? Jak się nas 
wobec tego traktuje po macoszemu i nas 
pokrzywdza? Pomimo tego wszystkiego 
stoi każdy agent na posterunku. bo żywie- 
my się tą nadzieją, iż nastąpi lepsza era a 
nam w myśl konstytneji artykuł 121 na- 
sze pokrzywdzenie wynagrodzi. 

Ma być także przeprowadzona reoi ra- 
nizacja, która wiele zmieni. ale kto będzie 
z tego korzystał, to jest pytanie, kto z agun 
tów dostanie taki zmieniony urząd z agen- 
cji? Co tej całej sprawie jest winno? nasza 
opieszałość! nie organizujomy się, nie sta- 
ramy być członkami, nia piacimy “kladek, 
nie jesteśmy jednaj myśli. A tu potrzeba 
pracy i funduszów, bez kiórych nie nie 
zrobimy. Więc do działa, do oreanizacji je- 
dnej, którą jest Związek Agentów laczto- 
wych Chrześcijańskiego Zjedn. Zawodo- 
wego. 

21. maja odbedzie się zjazd Ag. poczt. 
w. Bydgoszczy. Bliżaze szczegóły w r zy- 
szłym numerze. Sekretarz. 

Uprasza się szanownych członków, 
którzy składki nie uiścili, aby jaknajprę- 
dzej na ręce skarbnika kol. Klockiewicza, 
Wróblewo, pow. Szamotuły, nadesłali. 

Członkowie, którzy sobie gazetę .Si- 
lę“ nie zaabonowali, niech to jak najspie- 
gzniej uczynię, ponieważ każdy członek 
niusi mieć to pisemko, aby mógł się coś 
dowiedzie” Zarząd. 
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iayta strommielna 323 
_ W poniedziałek dnia 11 kwietnia od- 
był się u nas zjazd powiatowy delegatów 
Kół Ch. Nar. Str. Pracy z pow. puckiego, 
na który przybyli też przedstawiciele na- 
uczyocielstwa, kupiectwa i innych stanów. 
Zjazd rozpoczął się o godz. 5 zagajeniem 
przez p. Adolfa, który witając Hoznie 
przybyłych gości, członków oraz posłów, 
oddał głos referentom. Pierwszy przemó- 
wi ks, poseł Dachowski 6 pracy i zasa- 
dach Ch. Nar. Bir. Pracy, a następnie pan 
poseł Nowicki uwydatnił potrzebę ścisłej 
organizacji. W dyskusji wszyscy mówey 
godzili się na program i dotychczasowe 
postępowanie klubu Chrz. Demokracji. 
Szczególnie piękne przemówienie inspek- 
tora szkolnego p. Górnego wyróżniło się 
w dyskusji, gdyż porównując rodzinę z ko 
rzeniem, szkołę z priem, a Kościół kata- 
licki i jego zasady z koroną drzewa, wspo- 
mniał, że jedna ta ścisła całość jest z całą 
troskliwością i starannością bronioną 
przez Ch. Nar. St. Pracy. Następnie doko- 
nano wyborn zarządu pow. na powiat pu- 
cki, w skład którego weszli pp. Górny 
jako prezes, Adolf zastępca,  Deskowski 
sekretarz, Robakowski skarbnik, Bratke 
ławnik, wszyscy z Pucka oraz prezesi 
wszystkich kół z pow. puckiego. 

Po wyborze zarządu podziękował 
przew. p. Adolf wszystkim, a szczególnie 
posłom za przybycie, oraz odśpiewaniem 
hymnu narodowego zamknął zjazd, który 
przyczyni się da rozkrzewienia programu 
Ch. Nar. Str. Pracy wśród braci Kaszu- 
bów. Nowemu zarządowi życzymy w dal- 
szej pracy „Szczęść Boże“! 
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Lubawa. 

Dnia 25 kwietnia odbyło się u nas 
zebranie Ch. Nar. Str. Pracy, na które 
przybyło Wieleb. Duchowieństwo tak z 
miasta jak i okolicy, nauczycielstwo oraz 
miejscowe obywatelstwo. 

Zebranie, rozpoczete już o godz. 5 
po południu. zagaił w nieobecności pre- 
zesa, p. Szczepański przywitaniem posła 
Wichlińskiego. który po załatwieniu wstę- 
pnych formalności przez zarzad. wvyoło- 
sił nader interesujący referat. Szan. mó- 
weca przeszedł ko'ejno sprawy  zagrani- 
czne, obecną konferencję w Genui, nastę- 
pnie omówił sprawy wewnętrzne, zatrzy- 
mując się dłużej, szczegółowo nad vsta- 
wodawstwem rol. Podawszy stanowisko 
Sejmu w ważniejszych sprawach, apelem 
do dalszej pracy w myśśl uwzgledniania 
konieczności państwowych — zakończył 
swe przemówienie, tchnące glębokiem pa- 
trjotyzmem. 

Następnie zabrał głos gen. sekr. pan 
Wodwud na temat programu Ch. Nar. Str. 
Pracy oraz potrzeby przeprowadzenia 
sprężystej organizacji w kraju. Po refera- 
tach zapoczątkował swem mięknem prze- 


mówieniem ks. dziekan Kasyna dystnsję, 
wskazując na szerzącą się truciznę w po- 
staci pism takich jak „Nowe drogi“, któ- 
re rozdawane między lud, wywołują obni- 
żenie religijności i powagi Kościoła. W 
dalszym ciągu zaatakował p. Zapolski re- 
prezentant N. P. R. wszystko co wychodzi 
z Chrześc. Demokr. Był o tyle otawrtym, 
że przyznał, iż raczej widzieć i poprzeć 
partję socjalistyczną, jak tych chrześci- 
jańskich zdrajców, którzy są przeciw 8 
godz. dniu pracy, strajkom, są za bezroho- 
ciem, nie nie robią dla inwalidów, tylko 
paskarzą iwyzyskują biednego rob. Po- 
nieważ w przemówieniu swem pozwolił g0- 
bie na ordynarne wyzwisko, przeto posta- 
ra się poseł Wiehliński o bliższe zajęcie się 
jego osobą. Nie dlugo ato'i miał p. Zanol- 
ski powodzenie, gdyż już inwalida Wasi- 
lewski wskazał na łgarstwa rzeczone przez 
enperowskiego prezesa, pouczając go, że 
właśnie Chrz. Nar. Str. Pracy z posłem Bi- 
Działdowo. 

Chrześc. Nar. Str. Pracy, które dzięki 
zabiegom przew. tut. koła p. Siecińskiego 
oraz członków zarządu rozwija się u nas 
pomyślnie, urządziło w niedzielę d. 9 kwie- 
tnia nadzwyczajne zebranie, na które mi- 
mo dokuczliwego zimna przybyło okole 
400 osób. Ponieważ zapowiedziany był 
przyjazd posłów, przeto zwolennicy N. P. 
F.. którzy w obawie by lud nie dowiedział 
sie o Fiętnetwach enper:wskich nia opu- 
szczają naszych chadsz)>v na swe zebra- 
nia, przybyli ze swoim sztabem. przeto o0- 
beeni na sali członkowie i. symn"tycy 
chrześc. demokracji w sam raz mie'i spo- 
sobność przekonać się o wartości NPR., 
której członkowie nadużywając gościnno- 
ści, starali się swemi mowami osłabić 
wpływ Chrz. Nar, Str. Pracy na Pomorzu. 

Zebranie zagaił p. przew. Sieciński 
oddając kolejno głos posłom: Wichlińskie- 
mu z Cio: hanowa oraz Nowiekiemu z Gru- 
dziądza, a następnie gen. sekret. Wodwu- 


i dowi i dyr. Poszwińskiemu. Przemówienia 


referentów gorąco oklaskiwane spowodas- 
wały żywą dyskusję, do której zgłosili się 
Pp. Wiśniewski, Jankowski i Sobczak. Prze 
mówienia tych panów atakujące miejsceo- 
wego ks. zroboszcza, urzędników, człon- 
ków tow. Lutni itd. zaalizły słaby no- 
slarh lecz już atakowanie Uhrz. Nar. Str, 
Pracy za to, że nie powinno starać się © 
poprawę bytu stanu robot., gdyż jest stron- 
miobwem panów, magnatów i dorobkiewi- 
csów nia uszło zasłużonej odprawy. Uba. 
wiono sią serdecznie, gdy jeden z nich u- 
dowadniai, że konstytucja przeszła tylko 
głosami żydowskiemi. Po zaraknięciu dy- 
skusji odpowiedział pierwszy poseł Wich- 
liński, który w świetnem przemówienie u- 
kraszonem dowcipami zobrazował wartość 
ataków enperowskiej braci. Następnie p. 
Poszwiński przypomniał politykom z N. P. 
R. przebieg uchwalenia konstytucji dając 
im tak wielce potrzebną lekcję dobrego cb- 
wachania temaztu, z którym pragną popi- 
zywąc się przod nie ennerowską publiczno- 
ścia. a później noseł Nowieki przypomniał 
szerez kwiatków z .chrzecelj*::o-navo- 
dowej“ arjentacji klubu poselskiego N. P. 
R. kn końcowi zaąbrełļ młos gen. sekret. 
woćwud, który w diay'tcm przemówieniu 
zobrazował N. P. R. ud czasu zapoczynań 
westfalskich a skonczywszy na d»jalalno- 
ści w Polsce. Cieto uwagi demaskujace w 
znneżrości świndowe wprowadzanie w bad 
robotnika przez enperowskich  kierowni- 
ków, oraz grzeczna forma przemówienia 
przeplatanego przykładami tak z gazet jak 
jak i postępowań enperowskich — przy icli 
zebrani długiemi oklaskami. wynosząc z 
sobą przekonanie, że Chrz. Nar. Str. Pracy 
jestydzić stronnietwem. które w Polsce dzię 
ki swemu programowi, — dojdzie do po- 
tęgi. 

Podziękowaniem referentom oraz stu- 
chaczom za przybycie oraz odśpiewaniem 
Boże coś Polskę, zakończono po godz. i0 
wieczorem zebran'e. które mima 5 godzin- 
nego trwania. przykuło obeenvch tak z 
miasta jiki powiatu swą powaga oraz ak- 
o" Fw Zarządowi należy się 
uznanie za postaranie sie o tylu oherch 
mówców, których referaty przyczynią się 
do wzmocwenia pracy organizacyjnej dla 
naszego Chrześć Narod. Stron. Pracy. 
0 

sak żyje 
tow. Bronsztain-Zrochi? 

W Moskwie, w jednej z najpiekniej- 
szych willi, otoczonej murem 7 podwióną 
bramą żelazną. pilnowaną wewnątrz i ze- 
wnątrz przez silną warię, złożoną z basz- 
kirów i lezginów — mieszka „Wojenny 
Narodny Komisarz, prezes wszechrosyj- 
skiego Rewkomu'*, Bronsztajn-Trocki. 

Do „pałacu wpuszczają tylko osoby 


wezwane przez Trockiego. I to po staran- 
nej rewizji i badaniu o celu przybycia. Po- 
tem telefonicznie pytają komendanta Mo- 
skwy lub sekretarza Trockiego, czy rze- 
czywiście taki to zosiał wezwany. Po 
stwierdzającej odpowiedzi odbierają %0- 
ściowi wszelkę broń, o ile jest wojskowym 
i prowadzą do komisarza. i 

U wejścia stoją podwójne posterunki 
i dyżurny „czekista* (członek Czeka, cze* 
rezwyczajki), który odbiera przepustką i 
prowadzi interesanta do poczekalni. Tak 
trudno dostać się do „wybrańca narodn*, 
tak boj się on swych  uszczęśliwionych 
podwładnych. 

Dom Trockiego umeblowany jest 
wspaniale meblami zagrabionemi z ary- 
stokratycznych domów. W wspaniałej po- 
czekalni leżą na stołach czasopisma za- 
graniczne i emigracyjne. Z poczekalni 
prowadzą przybysza do gabinetu sekreta- 
rza, który wprowadza go do pokoju Tro- 
ckiego. Bez sekretarza, wewnętrzna war- 
ta, stojąca u drzwi gabinetu Trockiefro, 
nikogo nie wpuszcza. Przyjęcie trwa zwy- 
kle nie dłużej niż 5 minat. Trocki nie prosł 
przybysza siadać i prowadzi rozmowę sto- 
jąc, przy „audjencji* jest zawsze obecny 
sekretarz, Dzień Trockiego ma rozkład na- 
stępujący: . 

O 7 rano dyktator Rosji wstaje i gi- 
mnastykuje się, o 8 je śniadanie, zupełnie 
sam, o 8,80 zajeżdża automobil 7 czterema 
ludźmi eskorty i Trocki jedzie na spacer, 
Za automobilem Trockiego jedzie drugi 
z eskortą. Marszruta spaceru zmienia się 
co dzień, Wracając ze spaceru. Trocki sa- 
wsze zajeżdża do koszar czerwonogwar: 
dzistów i przygląda się około 10 minut 
ćwiczeniom Stamtąd jedzie albo na Wə- 
jenny Sowiet (Radę) alho na Kreml na po 
siedzenie ..Sownarkomu*. 

O godz. 1 Froski je obiad. na który 
zwykle zaprasza kilku swych przyjaciól z 
WAĆ. TAR: 

Kuchnia Trockiego jest pod specjal- 
nym nadzorem, a cała obsługa w domu 
składa się wyłącznie z eskorty. Po obie- 
dzie goście przechodzą do gabinetu na ką- 
wę ł likiery i wtedy to właśnie rozstrzygą. 
się w „wesołej pogawędee* najdonioślejsi 
sze sprawy Rosji. r A 

O 5 wieczorem zbiera się u Trocki; 
go „mały Sownarkom', a u jego żony dos 
broczynny komitet, którego jest prezeskąy: 
O 1 zjawiają się urzędnicy z raportami Į 
interesenci, a o 3 przyjęcie się kończy ji 
Trocki wyjeżdża na posiedzenie komtefi 
Wszechros. Centr. Komitetu Mykonaw- 
czego lub na jaki wiec. 

Czasem bywa Trocki w teatrze awto- 
dy zawsze zajmuje byłe earskie loże, czę- 
sto też w mieszkaniu Trockiego urządza 
się koncerty muzyczne, które Trocki o- 
gromnie lubi, a na których bywa sławuy 
Szalapin, zupełnie zaklimatyżzowany w 
domu dyktatora. 

Prezes Cze Ka (czereżwyczajki) Dzier- 
żyński. bywa tylko w hardzo ważnych 
wypadkach u Trockiego i nigdy nie jest 
zapraszany w charnkterze gościa. 

Na „dworze“ Trockiego jest telefoni- 
czna stacja. Cała eskoria żywi się na 
miejscu, aby tylko jak najmniej utrzyny- 
wać stosunków ze światem zewnętrznym. 

(ro jest życie nowego  ..samodziar- 
cy* Rosji, dokładnie opisane przez źródła 
rosyjskie („Głos Rosji“). Żaden z carów 
zagrożonych przez rewolucjonistów nie 
pędził tak trwożliwego i stróżowanego 
życia. Najepszy to dowód. jakiego rodza- 
ju charakter ma jego władza: czy pocho- 
dzi z „woli narodu“, czy też Trocki tej 
woli się boi? 
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IV Sesja Międzynarodowej Konferencji 

; Pracy. 

Zgodnie z zarządzeniem rady admini- 
stracyjnej miedzynarodowego biura pracy 
rozesłano do rządów państw zorganizowa- 
nych w biurze tekst porządku obrad IV-ej 
sesji M. B. P. Sesja rozpocznie się 18. paź- 
dzisrnika 1922 r. i zajmie się zbadaniem 
następujących zagadnień: 1) Rewizja 13-ej 
części Traktatu Wersalskiego oraz odpo- 
wiednich części innych traktatów pokojo- 
wych. 2) sprawy emigracyjne. 

Nadmienić należy, iż rewizja postano- 
wień wersalskich w dziedzinie pracy będzie 
dotyczyła prawdopodobnie wyłącznie 
kwestji pracy na roli, 
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Odbito w Drukarni Robotników Chrześcijańskich 
T. A, w Poznaniu, św. Marcin 37. 


